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E C H O  L I P S K A

I as teczko 5, Jakich wiolo w 

Polsce. Położone przy niezbyt ruch­
liw ej erosie, z dala od większych 

metropolii, okres świetności ma Już 

za sobą. Porę tysięcy mieszkańców, 
kościół górujący nad całą mieściną, 
kaplica, dwie szkoły, dwie knajpy, 
siedziba wójta, posterunek p o lic ji, 

pusty don ku ltury, poczta, bank, 
kilkanaście sklepów z  przewagą pry­

watnych. oto pejzaż tego grodu. 
Zmiana ustroju nie wpłynęła także 

na jego rozwój. Wprost przeciwnie. 
Likwidacja istn iejących zakładów 

przemysłowych spowodowało, że bez­
robocie Jest tu chyba największe 

w całej Polsce. Spółki, które pow- 

• — ły na bazie tych zakładów, dają 

_ .rudnienie tylko nielicznym i  to 

pozostającym w układach rodzinnych 

bądź szwagierskich z ich szefami. 
Ostała się  tylko jedna państwowa 

firma usługowo-handlowa z biurow­

com wyróżniającym się  wysokością 

oraz dużym napisem na ścianie: 

"f.yczymy udanych zakupów”. 
Obok tego, Jak grzyby po deszczu. 
wyrosło kilkanaście prywatnych skle­
pów, które z powodzeniem konkurują 

z  firmą.

Jeden ze zwykłych Jesiennych 

dni. Godzina 13 . Państwowe skle­
py świecą pustkami, chociaż i  w pry­
watnych nie ma tłoku. W k ilku  skle­
pach (należących do firm y), połoźo- 

h przy głównej u licy  naliczyłem 

1 i jednego) k lie n ta . Znudzone ekspe­
dientki zajmują olą czym tylko nogą, 
aby zajęć czas. Staram się dociec, 
dlaczego tak s ię  d z ie je . Natychmiast 
znajduję odpowiedź. Ceny!!! V skle­

pach firnowych są one o k ilk a , a na­
wet kilkanaście tysięcy wyższe. niż 

w prywatnej konkurencji. Kilka sprze­
dawczyń pytam o zarobki. Nie ehcą 

mówić, rozglądają się  z trwogą, czy 
nie widzi lub nie słyszy szef.

Przed jedną z  dwóch, ju ż  spry­

watyzowaną knajpą, sto i grupka męż­
czyzn. Podchodzę do nich i  pytam, 
co Jest tego powodem, że tak mało 

klientów  w sklepach.
-  Ludzie n ie mają pieniędzy -  mówi 
jeden z  nich.
-  To n ie tak -  odzywa się mężczyzna 

około czterd ziestk i. -  Sklepy firmo­

we mają takie wysokie ceny. bo wy­

soką marżę ustala sam szef. Jogo ha­

słem Jest powiedzenie. że "ekonomia 

nie zna sentymentów" 1 uważa, że im 

wyższa cena, tym większy zysk.
-  A pan jak sądzi? -  pytam.
-  Panie, każde dziecko wie, że mniej­

sza cena, a duży obrót dają większy 

zysk, ale nie ekonomika szefa, bo 

jak  może być zysk. Jak nie ma k lie n ­

tów. Prawda?
Dlatego tak w te j firm ie zarabiają.

-  A ile ?  -  dopytuję się ciekawie.
-  Góra 1,5 miliona -  odzywa się ko­
b ie ta , która przed chwilą dołączyło 

do naszej grupki.

-  Skąd pani wie?

Krajobraz p o ...
-  Do niedawna byłam pracownicą f i r ­
my, ale mnie zredukowali. Szef od 

początku swego urzędowania, to zna­
czy od trzech la t ,  zwolnił 2 /3  pra­

cowników.
- N ic  dziwnego. Przy tak ie j ekono­

mii -  wtrąca młody człowiek w dżin­

sach.
-  Hoże zwolnienia były konieczne 1 
uzasadnione -  mówię.
-  Co było konieczne, to było konie­
czne. ale niektórzy twierdzą, że 

zo sta li zwolnieni z innych przyczyn. 
I  chyba mają rację . Przecież, żeby 

móc zwalniać ludzi, szef rozwiązał 
nawet związki zawodowe -  odzywa się 

kobieta Już wyraźnie zdenerwowana.
-  Nie wierzę -  mówię przekornie.

-  Jak pan ehee. Ale tu prawie wszys­
cy wiedzą, że szef wraz z Ówczesnym 

wójtem, chcie li zrobić "czystkę" i  

częściowo chyba z ro b il i .  Dobrze ty l ­

ko, że w porę z d ję li tego "mądrego" 

wójta - n ic  daje za wygraną kobieta.
-  Konkurencja tylko zaciera ręce
i  modli s ię , aby tego szefa nie zd ję ­

to ze stołka -  zmienia temat mężczyz­
na w kurtce z futrzanym kołnierzem.
-  Przecież to dla nieb biznes. Więk­

szość ludzi omija sklepy firmowe i  
kupuje w prywatnych. Chociaż w niek­

tórych z nich klientów odstraszają 

sprzedające c io tk i 1 teściowe -  uś­
miecha się znacząco młodzieniec z 
długimi włosami.
-  Czy firma nie na żadnego zakładu 

produkcyjnego? -  pytam.

-  Jest piekarnia r  aówl milczący do­
tąd mężczyzna -  mogłaby przynosić 

zyski, bo zapotrzebowanie na pieczy­
wo Jest duże i  to nie tylko tu, ale
1 u naszych sąsiadów w N ., którzy 

chcie li je  kupować. Cóż, kiedy szef 
nie pozwolił, bo zużyje s ię  samo­
chód rozwożący pieczywo. Czy to je s t  

normalne? -  pyta.
Odpowiedzią je s t cisza. Pytam 

o nazwiska moich rozmówców. Nie chcą 

mówić. Jedynie młody człowiek w dżin­
sach rzuca na odchodnym:

-  Panie! W tym grajdole, gdzie każdy 

każdego zna. podanie nazwisko równa 

się samobójstwu.

Ludzie powoli rozchodzą s ię . 
Ruszam L Jo w dalszą drogę. Próbuję 

dotrzeć do szefa firmy, ale bez sku­
tku. Viceszefa także nie ma. Obaj 
zresztą dojeżdżają do S. z "dużych" 

metropolii i jak mówią wtajemniczeni, 
niewiele Ich ta miejscowość obchodzi.

Idę dole j. Po drodze zahaczam 

o Jedna z wielu hurtowni spożywczych. 
Też pusto. Pytam o możliwość zakupu 

piwa i napojów po cenie hurtowej. 
Właściciel informuje, że aby kupić 

piwo po tak ie j cenie, muszę zakupić 

co najmniej pięć skrzynek. Widząc 

moje zdziwienie, informuje, że taki 
warunek postawił mu szef firmy, w 

które j wynajmuje lo ka l.
Jeszcze jedna ciekawa forma walki 
z konkurencją godna zanotowania.

Ciekawe pomysły ma ten szef -  myślę.
Na skraju miasteczka duży plac 

handlowy. Kiedyś był tu magazyn ma­
teriałów budowlanych, nawozów sztucz­
nych, skład opału. Teraz po pustym 

placu hula w ia tr, podnosząc tumany 

kurzu. Plac Jest ogrodzony. a le  o- 
bie bramy szeroko otwarte. Przez 

brudne okno zaglądam do zamknięte­
go na trzy  kłódki sklepu z  meblami. 

Widać jak ieś  zakurzone meble, sto­

jące w n ie ładzie .
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Korzenie
wykończone. W dzień wypowiedzenia 
wojny zostało dokonane poświęcenie. 
Kościół zosta ł ochrzczony w ogniu 
działań wojennych. Jego wyniosła 
wieża na równinach biebrzańskich 
s ta ła  s ię  punktem obserwacyjnym 1 
zarazem punktem ognia a rty le ry js ­
kiego ze strony przeciwnej. Rozjjo-  

częło s ię  ostrzeliw anie kościoła. 
Z górą 60 pocisków dużego kalibru 
ugodziło w kościół. Kościół został 
zniszczony. Nadmienić przy tym na­
leży, że Niemcy w obawie przed ewen­
tualnym szpiegostwem zamknęli do 
kościoła ca łą  ludność wszystkich wy­
znań i postaw ili s tra ż . I tak Jak 
kiedyś (h is to ria  lubi s ię  powtarzać- 
przyp.autora), znów 10 dni i  ty leż 
nocy przebywali w kościele nawet 
podczas bombardowani a kościoła. . .  
Tu s ię  odbywały różne sceny. Były 
nawet porody. Wtedy s ię  s p a li ł  cały 
Lipsk od Ognia a r ty le r i i .  Ludzie Z 
bólem przyglądali s ię  z okien koś­
cio ła  na płonące swoje zabudowania.. . 
Dostał s ię  do obozu jeńców ks. Kot- 
lewski. I  znów przez dwa la ta  para-
Ha była bez proboszcza. Po wojnie 
parafia ochoczo zabrała s ię  do od­
budowy kościoła. I  n ie  zważając, że 
Sarai jeszcze n ie m ieli gdzie miesz­
kać, w krótkim czasie nie tylko 
wszystkie rany s ię  zagoiły, lecz 
kościół nadto zosta ł całkowicie u- 
ineblowany i  wykończony. Prócz tego 
zosta ł pobudowany dom k a to lick i, 
gdzie ogniskuje s ię  życie p arafia l­
ne i znajdują schronienie wszystkie 
organizacje narodowe, katolickie, 
społeczne. S tara parafia  w Lipsku 
wypróbowana w ogniu doświadczeń w 
ciągu wieków przechowała czystą, 
płomienną i głęboką wiarę kato lic­
ką, a z n ią  razem ducha polskiego -  
dwa te  nieodzowne warunki pomyślno­
go rozwoju odrodzonej Ojczyzny".

Z tego to okresu pochodzi o­
dezwa ks. Antoniego Kult łowicza do 
Rodaków za Morzem, k tó re j kseroko-
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Dziś na umieszczonej w murach 
świątyni tab licy  czytamy: 
"Wojna w r .  1915. 16 pocisków na wy­
lo t .  155 uszkodzeń w murze, znisze 
czony dach i wszysLicie okna. -  Zbu­
dowany w r .  1914. Odbudowany w r .  
1923".

Takie są korzenie wiary kato­
lic k ie j  uadbiebrzańskiej ziemi.

Rok 1944. Bolesław Nowicki, 
ówczesny 1 elear z powiatowy tak wspo­
mina: "Nadszedł wreszcie lip iec  
1944 r . ,  a z nim 1 oswobodzenie Lip­
ska. 0 saiDo miasteczko toczyły s ię  
zacięto boje. Niełatwe było wyzwole­
n ie . . .  Była to  droga przez mękę i 
krew, przez c ia ła  żo łn ie rzy ..."  

Bronisław Trochimowi.cz -  
mieszkaniec Lipska -  "Nadszedł l i ­
piec 1944 r .  . . .  Udaliśmy s ię  do No­
wego Lipska, gdzie przebywały już 
nasze rodziny ... Pod wieczór usły­
szeliśmy wielką strzelaninę w Lips­
ku. To wojska niemieckie atakowały 
Lipsk od strony Dąbrowy przez rze­
kę Biebrzę. Powychodziliśmy na sam 
wierzchołek suszam i tytoniu, skąd 
jedna część Lipska, od strony Bieb­
rzy, była widoczna i  obserwowaliśmy, 
jak  zaczynają s ię  pa lić  nasze domy, 
od chałupy dróżnika począwszy. Arty­
le r ia  niemiecka ostrzeliw ała bez 
przerwy lip sk i kościół, a Niemcy 
s z l i  od budynku do budynku z wiech­

ciami słomy i  podpalali. Trwało to 
prawie do północy."

Stefania Bartoszewicz -  miesz­
kanka Lipska -  " . . .  Przed frontem 
uszliśmy do Nowego Lipska, gdzie by­
ła  już cała masa uciekinierów. P ier­
wszą noc na wygnaniu ktoś wyszedł 
2 piwnicy 1 krzyknął: Lipsk gore! 
Wyszliśmy wszyscy i  zobaczyliśmy, 
że cały Lipsk s to i w płomieniach. 
Chłopcy wchodzili na dachy, skąd 

można było rozróżnić, czyje zabudo­
wania s ię  palą. Na naszej ulicy, 
którą było najdokładniej widać, pod­
palacze z płonącymi żagwiami sz li  
od budynku do budynku, przykładali 
żagiew do suchej strzechy i  za chwi­
lę cały budynek s ta ł  w ogniu. Za pa­
rę godzin były już zgliszcza. V Li­
sku spalono 60 domów, zostało tylk. 
trochę zabudowań w środku osady, 

koło ko śc io ła ..."
("Lipsk nad Blebrzą -  wsponrńenia". 
Wydawnictwo Lubelskie. 1976 r .  opr. 
Zygmunt Kosz. ty ła ) .

Znowu więc kościół został zni­
szczony. Nie mnie Jednak opisywać 
już te  czasy (urodziłam s ię  po woj­
n ie ), gdyż żyja jeszcze ludzie, któ­
rzy uczestniczyli w tym bezpcśred° 
nio 1 zrobią to  le p ie j. Niemniej 
jednak i  za mojego życia obserwowa­
łam jak świątynia wciąż pięknieje, 
odnawiane były o łta rze , odnawiane 
ściany, przybyły w itraże, nowe ław­
ki i tp .

Warunki życia, stosunki społt 
czne i  nasza mentalność zmieniły 
s ię  diametralnie. Dlaczego? Pozos­
tawmy to  ocenie h is to r i i .  
Ale czy zmieniła s ię  nasza wiara? 
Czy tak  wielki wysiłek w prostej 
l i n i i  naszych ojców i  dziadów, wło­
żony w wybudowanie te j  świątyni 
Jest nam obojętny? Czy nie je s te ś­
my w stan ie  przejąć t e j  spuścizny, 
właściwie 'Odrestaurować, unowocześ­
nić i  przekazać przyszłym pokole­
niem? Głęboko wierzę, że tak nie 
je s t .

I  oto obserwujemy na wielu 
twarzach szczere zażenowanie, kie­
dy nie pada ich nazwisko wśród ofia­
rodawców.
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j f / z U s i n l k  Ustaw R zeczy p o sp o li­

t e j  r u l s k l e j  w d n ia  17 w rześn ia  

1993 roku z a w ie ra  R ozporządzen ie  
Rady M in istrów  w sp ra w ie  u tw o rze ­

n ia  B ieb rz ań sk ie g o  Parku  Narodowe­

g o . Czytamy tam : -  "Na {xxl:d:awle

• .  14 u s t .  7  I u s t .  10 ustaw y z 
i - . in  16 p a & Iz łe rn tk n  1991 rolnt o 

o c h ro n ie  p rz y ro d y  (D z.U .N r 114, 
poz . 492 1 z W  r .  Nr 5 4 , p oz . 

254) z a rz ą d z a  : ; |ę  co  r m s tę p i j e :  

§ 1. 1Vorzy s i ę  B leb rzn ń sk I Park 

lhnx!owy o  o b s z a rz e  5 9  223 I ki zwa­
ny d a l e j  "Parkiem " po ło żo n y  w wn- 

J-urM zI.w .ch: łomżyńskim (4 5  572 lv»), 
b ia ło s to c k im  ( 6  040 ł*a) i su w al­

skim  ( 7 « 1 5 l r i ) .
§ 2 .  W s k ła d  łh rkw  wuh<xlzą n a s l.ę -  

p n ją c e  o b sz a ry "  -  tu  wym ienione s ą  

II u l o g ra n ic z n e  Parku  p rz e b ie g a ją c e  

d re n am i, k a n a łam i, g ran icam i lasów , 

|x 5 |, ł ą k ,  n naw et poszczególnym i 

d z ia łk a m i.

W r e jo n i e  l .lp sk n  I n a j b l i ż ­

szy ch  o k o l ic  g r a n ic a  p rz e b ie g a  z a -  

rh«xlnlą g ra n ic ą  d ro g i gm innej n r  

681 L ipsk  -  Nowy L ip s k , z ac h o d n ią  

g ra n ic ^  d z ia łe k  n r  1302. 1507, 

1511, 1315. p rz e c in a  d ro g ę  k ra jo w ą  

L ip sk  -  Dąbrowa B ia ło s to c k a ,  b ie g ­

n ie  zac h o d n ią  g r a n ic ą  d z i a ł k i  n r  

1394, lewym hrzeg lem  s t ru m ie n ia  n r  
1575. z ac lłu d n lą  g ra n ic ą  d ro g i  lo k a l ­

n e j  n r  1573 L ip sk  -  R ogożynek, po­
łudniow ą g r a n ic ą  d ro g i lo k a ln e j  n r  

1582, z a d ło d n ią  g r a n ic ą  d z i a ł k i  n r  

1551. po łudn iow ą g r a n ic ą  d ro g i  lo ­

k a ln e j  n r  1572 (o b ręb  L ip sk , gmina 
L ip s k ) ,  rowem do m ie jsco w o śc i Koń­

c e  (o b ręb  Rogożyn S t a r y ,  gm lm  
L ip s k ) ,  z a c h o d n ią  g r a n ic ą  d ro g i  lo ­

k a ln e j  n r  359 Rogożyn S ta ry  -  Rogo­
ż y n ie ,  południow ą g r a n ic ą  d ro g i  l o ­

k a ln e j  n r  3 5 1 . rowem n r  349 . p o łu d ­

niową g r a n ic ą  d ro g i  lo k a ln e j  n r  359 

(o b rę b  Rogożyn Nowy, gm ina L ip s k ) , 

po łudniow ą g r a n ic ą  d ro g i  lo k a ln e j  

n r  593 , rowem n r  533 do r z e k i  B ieb­

rzy  (o b rę b  Rogożyn S t a r y ,  gmina 

L ip s k ) ,  lewym brzeg iem  r z e k i  B ieb­

rz y  do p unk tu  poligonow ego n r  140, 

|x>łnocną g ra n ic ą  d ro g i lo k a ln e j  n r  

265 (o b rę b  K o n iu szk i I I ,  gm ina No­

wy Dwór).

W g jn ln le  L ipsk  w yłącza  s i ę  z 

R irk u  c z ę ś ć  g run tów  wal Rogożynek 

o  pow ierzc ltn l 135 h a ,  obejm ujących  

d z i a ł k i  g eo d ezy jn e  n r  4 8 , 4 9 , 5 1 . 

5 2 /1 , 5 2 /2 ,  5 7 /2 ,  od n r  57 do  n r  6 3 . 

od n r  6 0 /2  do n r  6 3 /2 ,  od  n r  64  do 

n r  6 7 . 6 8 /2 ,  od n r  69  do  n r

7 1 , 7 2 /2 ,  od n r  7 4 /2  do n r  7 7 /2 .  
od n r  78 do n r  6 1 , od n r  1 2 5 /2  do 

n r  1 2 0 /2 , 130, od n r  1 3 1 /2  do  n r  

132 /2 , 134, 1 5 5 /2 , 1 3 6 /2 , 137, 
1 3 8 /2 , 1 J9 , Od n r  141 d o  n r  146, 

149 /2 , 1 5 0 /2 , 151, 152 /2 , 1 5 3 /2 , 

1 5 9 /2 , 1 6 0 /3 . 1 6 2 /2 , 1 6 3 /2 , od n r  

165 do n r  172, od n r  1 73 /2  do n r  
177 /2 , 178, 179, od n r  1 82 /2  do n r  

1 8 7 /2 , 180, od n r  1 89 /2  do n r  2 0 0 /2 , 

od n r  2 2 1 /2  d o  n r  2 2 2 /2 , 2 2 3 , 2 2 4 . 

od n r  2 2 5 /2  d o  n r  2 2 8 /2 , od n r  251 

do l ir  2 5 3 , od n r  2 5 5 /2  do  n r  2 7 6 /2 , 

od n r . 277 dn n r  405.
W yłącza f i lę  rów nież  c z ę ść  grani­

tów w si Ja łow o  o  pow ie rzch n i 158 h a ,  

obejm ujących  d z i a ł k i  g eo d ezy jn e  od
| Ć i/\6  DALSZY NA ś in . H I  
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Jak dawniej łowiono ryby w [Biebrzy
eszcze w lalach trzydziestych 

Biebrzs ob li Iowala w ryby, które dla 
ludności wsi położonych w j e j  pobli­
żu stanowiły pokaźno uzupełnienie 
pożywienia w trudnych mlędzywujcn- 
nych czasach. W wielu nadblebrzafri
Pkicłt wsiach b y li ludzie specjaln ie 
trudniący s i ę  rybołówstwem. Oni to 
umieli wykonać potrzebny do Le|̂ > CC- 
lu sprzęt, oni znali czas 1 miejsce 
najlepszych połowów, Jak również u- 
m leli sobie redzie z  łowieniem ryb 
w każdej porze roku.

W okresie letnim ło w ili przede 
wszystkim zh  pomocą s i e c i ,  kłomi1, 
a rzadziej niewodu. Zastawiali też 
na rzece uplecione z  wikliny lak 
zwane w iersze, lub zrobione z  s la t -  
ki lnlunej czy konopnej w lęclerze.

W okresie zimowym, gdy rzeka 
wraz z  j e j  rozlewiskami zamarzła, 
łowiono ryby przecinając w lodzie 
przeręble 1 zastawiając w nich 
wspomilane wyżej w lęclerze. Gdy 
lód był niezbyt gruby 1 przejrzys­
ty , próbowano ryby głuszyć. Po.jaw- 
ja ło  s i ę  wówczas na takim lodzie 
wielu amatorów ryb z  siek ierką za 
pasem 1 pałką do Ich głuszenia. Gdy 
pod lodem ukazała s ię  okazalsza ry­
ba, a był to n ajczęście j szczu|*ak, 
wtenczas w to m iejsce ryhnk uderzał 
pałką w lód 1 gdy w id ział, że ryba 
znieruchomiała, szybko przecinał w 
tym miejscu lód i  ją  wyciągał. Do 
tego celu  nieraz używano o śc i.

W okresie długotrwałych mrozów, 
gdy łód na rzece stawał s i ę  gruby 
i ryby były pozbawiono powietrza, 
przećluuno w lod zie przeręble, przy 
których gromadziły s i ę  ryby 1 wtedy 
za pomocą s ia tk i ,  a nawet rękoma, 
można było wydobyć często  nawet po­
kaźną Ich I lo ść .

O ro ś zimy był dogodny do budo­
wania na rzece tzw. Jazów. Wtedy to 
łatw iej można było dowieźć do rzeki 
potrzebny do tego materiał w posta­
c i  p a ll ,  żerdzi 1 śwlerszczyny. Jaz, 
to była przegroda zbudowana na rze­
ce z  tych materiałów, która ustawio­
na poprzecznie lamowała w dużym sto ­
pniu przepływ wody. W te j  dość 
szczeln ej przegrodzie zostawiano 
kilka otworów, w które zastawiano 

w lęclerze. Przeważnie raz na dobę, 
z rana, rybak, w łaśc ic ie l Jazu, 

'przychodził I wybierał z  zastawio­
nych tam więc Jerzy ryby.

Zdnrzsło s i ę  nieraz, że ktoś 
ryby wykładał, lub Jaz n iszczy ł, a le  
byly tu raczej wypadki sporadyczne.

Ha przeciwko wsi Ostrowie, Ka­
mienna, Jastrzębia i Krasnybór, moż­
na było naliczyć na rzece po kilka 
Jazów naprzeciw każdej z  tych miej­
scowości . Zbudowane jazy lunkcjono- 
wnły przez kilka la t  zarówno w z i ­
mie, jak 1 w le c lc .  Bywało, że w o- 
krosie roztopów 1 ruszania ludów 
taki Jaz zosta ł zniszczony zupeł­
n ie 1 trzeba go było odbudować na 
nowo. Pod koniec la t trzydziestych.
przed wybuchem wojny, jazów na rze-
ce  Już n ie było. Przyczyniły s i ę  do

tego zakazy zabraniające tego typu 
budowli na rzece, a być może zmniej­
szająca s i ę  i lo ś ć  ryb.

Okres Bożego Narodzenia, a zwła­
szcza w ig ilia , to zwiększone zapot­
rzebowanie na ryby. Na wieczerzę wi­
g i l i jn ą  każda rodzina starała  s i ę  
z a o s tr z y ć  w ryby. Oprócz ś le d z i, 
które przywoził iclbko z Lipska, 
miejscowi rybacy zb iera li zamówie­
nia od bliższych  i  dalszych są s ia ­
dów, by w miarę możliwości je  rea­
lizować, dostarczając szczupaki, 
ja z ie , karasie 1 okonie. Najbar­
d ziej pożądaną rybą na wigilijnym  
s to le  był faszerowany szczuink. Jeś­
l i  zabrakło szczupaka, była możli­
wość zdobycia Innych ryb, a le  prze­
ważnie z rzeki Biebrzy. I akIuość o-  

kollcznych nadbiebrzansklch wsi nie 
mogła sobie pozwolić na drogie ry­
by rzeczne lub morskie, a zadawaln-

ła  s i ę  tymi, .Jakie miała w zasięgu 
ręki. Nawet najbiedniejsze rodziny 
zawsze mogły liczyć , że w najgor­
szym razie na s to le  wigilijnym mo­
gą mieć wspaniałą galaretkę z  p is­
korzy, których można było na łowić 
do woli n ie  tylko w Biebrzy, a le  
nawet w sąsiednich nadrzecznych ro­
wach. Dziś ten gatimek ryb wyginął 
chyba doszczętnie, gdyż od dawna 
już Ich n ie widuję.

Zaopatrzenie stołów w lg l l l j -  
nach w okresie międzywojennym było 
skiunwiiejsze w jłorównsnlu z  d z is ie j ­
szym. Niektóre rodziny n ie miały mo­
żliw ości kupna cukru* ryżu, ciastek  
czy cukierków. Pomimo to , na stołach  
w igilijnych  były wspaniałe pro3te 
potrawy: barszcze, kucie, k is ie le  
1 obowiązkowo ryby z  Biebrzy.

(ozs)

K r a j o b r a z  p o  . . .
Id ąc  pustym i u l ic a m i m ia s te c z ­

k a , zastanaw iam  s ię  -  I l u  Jeszcze  

ta k ic h  sze fów  z  "ekonomią n ie  zna­

ją c ą  sentymentów" k ie r u je  firm am i 

poństwowyml w naszym k r a ju .  I l u  

Je szcze  J e s t ta k ic h ,  k tó r z y  n ie  po­

t r a f i ą ,  bądź n ie  chcą przystosow ać  

s ię  do o ta c z a ją c e j Ic h  rze c zy w is to .^ - 

c i ,  db a jących  o w łasną k ie s z e ń  i  s to ­

łe k .  J e ż e l i  p rzem ian y gospodarcze 

no p o tyko ją  do tychczas na ta k ie  o lb ­

rzym io  LrudnoSci, to  chyba ta k ic h  

szefów j e s t  Jednak Je szcze  dużo.

A szkoda I

J .N .

Szanowna R edakcjo!

Z  r a c j i  swego zawodu p o d ró żu ją  

w ie le  pa k r o ju .  Z  podróży tych  n a­

r o d z i ł  s lą  t a k i  m in i re p o r ta ż , k t ó ­

r y  pozwalam p rz e s ła ć  W aszej R edak- ■
I 

c j l .  O I l e  Was z a in te r e s u je ,  proszą  

o wydr ukow anie. H onorarium  n ie  ż ą ­

dam. P ro szą  je d n a k  o p o zo s ta w ie n ie  

rango nazw iska  I nrfrn.in w y łą c zn ie  tło 

WaszeJ w I adomoćc I .

ZgZnąt z nadmZa/iu ppjAitw- 
&cl Alftble,. PiizeAtał AplOUJ- 
dzać t  kio za nim A to l.

Wojciech. Adamiecki



dz ®  ECHO L IP S K A
LYaJrsiącem przywoływania pamięci 

o zmarłych jes t wprawdzie listopad, 
a lr  w Lipsku je s t tak w iele spraw 

i  ludzi, o których należy przekazać 

pamięć młodym pokoleniom, że łamy 

listopadowego numeru nic pomieściły 

całości m ateriału.

D zisia j chcę zaprezentować ludzi, 
dzięki którym Lipsk i okolico Lips­

ka, s ta ły  s ig  znane nie tylko w kra­
ju . ale i za granicą. Są to twórcy 

ludowi, którzy ju ż  od nas odeszli, 

H e  dzięki którym tradycje i  twór­
czość ludowa naszych terenów zosta­
ła zachowana.

Jedną z najsławniejszych twór­
czyń ludowych Lipska była pani Fran­

ciszka Rybko (tir. 15 listopada 7.9D3 
roku - za. 20 lipca 1991 r . )

U iu ic.n llra  n=xr»rtx im . O.MiUrn Rt.ltM.r- 
. — r>s..rta>Acs Fot. J»"

‘ -■n.di-illd.

Dziedziną j e j  twórczości było tkac­
two. a szczególnie dywany dwuosnowo- 
we. Nikt ty le  dywanów w Lipsku nie 

ut co ona. Tkała dywany tradycyj­
ne od 1925 r . .  a le  ta len t i  zdolnoś­
ci nie dały j e j  na tym poprzestać, 
ujawniły się w tworzeniu tkanin 

"z głowy”, wyrażających się w roż­

nego rodzaju scenach rodzajowych. 
Wyuczyła siedem uczennic. Brała u- 
dzi.it w wielu konkursach i  wysta­
wach środowiskowych, powiatowych, 
wojewódzkich, centralnych i  między­
państwowych. Współpracowała z "Ce­
p e lią"  w Warszawie. z  Muzeum Etnogra­
ficznym; w Krakowie. Uarszawlo, Pło­

cku. Białymstoku, Suwałkach l Toru­
niu. Zdobyła wiele nagród i  wyróż­

nień. łącznie z nagrodą im. Oskara 

Kolberga.
-  "Gazeta Białostocka'' z  dnia 18.03, 

1969 roku tak o n ie j p isa ła : "0 pięk­
nych dywanach dwuosnawouych tkanych 

przez p. Rybko z L ip s k a ..., które 

zdobią Już nie jedno muzeum, wszys­
cy mówią z zachwytem. Oryginalne 

wzory, piękne barwy, niewyczerpana 

fantazja tematyczna, zainteresują 

każdego, nie tylko znawcę sztuki lu ­
dowej. W j e j  mieszkaniu bywają rów­

nież niecodzienni goście, nawet z 
Norwegii i  Danii".

THi«xa]
c h ło p a k a  

n a  rozdi*w»£u

- łłr.*e»a . A.rfz.c’  • w ył. F z tn c u r i*  ftyM o  z  L l /n i .  •  W » r

Tkała do ostatnich dni swego życia. 
Jej piękne dywany, gobeliny zdobią 

salo najwykwintniejszych pałaców i 
muzeów. W darze dla Społecznego Mu­
zeum Regionalnego w Lipsku wykonała 

w tkaninie herb Lipska, przedstawia­
jący statek z rozwiniętymi żaglami, 

z rokiem nadania praw miejskich -  
1580 r .

Następną znaną twórczynią ludo­
wą była pani Janina Halbnwicz (u r. 
1.01.1918 r .  -  zra. 17.VT.19R8 r .J .  
Mieszkała w Wołkuszu. Nad krosnami 
zasypiała i budziła s ię  -  jak  mówi­
ła sama o sobie. Wykonywała tkaniny 

podbierane, w lelonicielnicowe, a tak­
że dywany dwuosnowowe. Współpracowa­

ła  z "Cepelią" białostocką od 1973 

roku. I l e  razy chciała tkanie rzucić, * 
to tkanie nie chciało Jej rzucić -  

mówiła żartob liw ie . Znana też była 

z  wypieku soczewiaków, wychapienek, 

kakorów, które  u n ie j tousiały być 

na codzinń.

To ju ż  pieczywo obrzędowe. Halo 

kto d z is ia j wie. jak wygląda koro­
waj, czym różni s ię  gąska od gryczen- 

nika. lub Jak wypieka się  śmieciuchy. 
Dawniej bez tych c ias t n ie  mogła się 

obejść żadna poważniejsza uroczys- • 
tość rodzinna. Jakiekolwiek święto. 
D zis ia j można Je tylko zobaczyć na 

okazjonalnie organizowanych przez 

Koło Twórców Ludowych wystawach.

Przepisy na te specjały można rów­

nież znaleźć w Polskiej Kuchni Reg­
ionalnej -  Mazowsze, Kurpie. Podla­
s ie . dzięki pani Krystynie Cieśluk, 
która Je zebrała i  przekazała do 
druku.

Wypiekało te ciasta wiele pań, 
wśród nich wyróżniały się  panie; 

Janina -Surowiec i  W iktoria Sewastia- 

nowlcz.
Janina Surowiec urodziła s ię  w 

1925 roku w bohaterach Starych, nas­
tępnie po wyjściu za mąż żyła  i  pra­
cowała w Lipsku. Zmarła 17 kwietnia
1992 roku.

Jej
k i z łubinu, grochu, kwiaty z b ib u ł­

k i ,  lniane szydełkowe koronki do 

ręczników i  obrusów nie m iały sobie 

równych. Od 1973 r .  do 1985 była 

członkiem Zespołu Regionalnego w Lip­

sku.
Podobną działalnością zajmowała 

się  pani Denlgna Doroszko (u r.31 .07  

1030 r .  w Lipsku -  zm. we wrześniu 

1988 roku). Poza wykonywaniem przed­
miotów z zakresu p lastyki obrzędo­
wej i  szydełkowych koronek, tka ła dy­

wany podbierane, wleloniclelnicown 

i  k ilim y . | ciąg DALSZY NA STR.KP
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